
Nr. 271. Poniedziałek 8 patdziernika. 1927 r .. Rot XXVll. 

- • 

Numer p()jedyńczy gr. 20 RooalicJa: ul. ZawaC:lzka Nr. 1. Administracja: ul. Piotrkowska Nr. 11. Ekspedycja: ul. Piotrkowska Nr. 11. 
Telefon: Redakcll Nr. 38-28 i 228, Administracil Nr. 229 (połączenia własne z redakcją). Skrzynka Pocztowa 132. 

Redakcfa otwarta od r~z. !> do 7 pa JIOł. bez prurwy. Redaktor lub Jego zastępca przyjmuje od godz. 1:::....a Po południu. Dyrek,tor Wydawnictwa przyjmuje od godz. 1-3 po południa. 
Administracja czynna od godz. 8 rano do godz. 7 po ooł. bez przerwy~ 

Z grodu Jagiellonów na prastarą ziemię Płasta. 
I 

Pobqł p„ Prezqdenła Rzpliłej na Górnqm Sląsku„ 
Entuzjastyczne powitanie /\/a1dostofnuJjsz<Jgo Qośc1a. 

Polska AreecJa Teleł!'aftcaa. 

Kraków, 2 ipaźdzf~iika. 
W związku z mającym nastąpić o<Jjaz 

dem Pana Prezydenfa Rz.))lif.e.i. zgroma
d.?Jill się na d\\Wcu 'kolejowym przedstawi 
ciele wtadz i spo.teczetlstwa oraz liczne 
rzesze publiczności. O godz. 8.25 przv
byt na dworzec Pan Prezydent wraz· z 
w~j~w~dą Darowskim i swoj.ą świtą, owa 
cnue zegnatJV na dworcu p-rzez ludność 
krakowską. Po serdecznem pożegnaniiu 
się z orzedstawidelanni wladz i stowarzv 
szeń Pan Prezyde!lt wsiadt do wagonu sa 
!cmowe.go. W chw!H odjazdu pocf'ą,_g.u <Yr
kiestra oidegrata h:rmn narodowy. 

Do grau~.cy '.FJjei\vództ"-a krd;:owskie 
~o towarzyszyt Panu Prezyidentowl wo-
1ewoda Darowsiki. 

W MYSŁOWICACH. 
. KatOwice, 2 październilka. 

Przyiaz<l Pana Prezyde11ta z Kratlwwa 
1a Górny Śląsk nastąPi~ o godz. 9.50. 
Wszystikiie dworce na linii Kraików-Ka
towiice ude1lror-0wane bv:fv flag-a.ml pań
stwowemi i zielelllą. Pierwsze oowitan!e 
lla .tienti ślciskieJ naSLćłPi'fo w Mysluw:
cach. Na plękniie udelkomwanym peronie 
dworca usta.wi'fa się kompan.la honorowa. 
odd.z-iaJł'y VoWlSfańców. prz.edsfaw.iciele 
wta.d-z i woj.sika z woJe•wodą Grażyńs'kim 
na czele oraz ifłurny roze,ntuzj.azmorwanej 
pubticzfioścf. · 
• Pierwszy 'J)Owifa1t Głowę Państwa wo 
Jewoda Grażyński, wyg1asz.aj.ą,c J)OW'ifa•l-
11e PTzemówłende. 

Po przemówieniu wo~ewody Grażyń
skiiego wygred:t Pan Premenit wśród 
szpaleru „Sokola" i koleja.rzy przed dwo
rz~ i zają!l miejsce na przy.go't-01wanym 
dl~n fo'folu. Wtedv w imieniu miaista po
w1tat Pana Prezydenifa ·pal!l Kudera, .p. o. 
burrnisfrza. 

. ~~tę,J)'.11de chór młodzretży odśpiewa1J 
l>~nn.. Poczem Pa111 Prezvdenlf uda~ się w 
dalszą drogę. 

NA DWORCU KATOWICKIM. 
O godziilllie 10.35 Pan Prezydent przy

był do Kalborwk. W chwili W!ia'ZXlu 'POICfą
Fó na d~irzec air:tvletja odda•Ja 21 sifrza-

w Pomita1nycli a ork1es:tra 73 ip. ip. ode
gra?a hymn pańslwoiwy. Na bo1gafo udeko 
·owa.nym .peronie dworca zelbraH się 
Prze<l.stawlci.e1e sejmu ślą5Jkieg0 z mar
s~a1tkiiem Wolnym na czele. iprzeds'fawi
~1e1-e wła~z pańs'twoWy.c'h i miejsUdcli o
raz Otr.gan~zacje S'J)o1Joc"Zne. Pan iPrezvdenf 
prz,es.zedt Przed fron:tem kompanjij hon()· 
r?weJ, ~ następnie wy.g-tosM przemówie
nie P:<J1w1ifalne w imie111iu 51pof eczea1stwa 
śląsk 1 ei~o '"'!arsz.atek WoiJny. 

Nasrtęp.nie t>rzema wial w zaslęps:f1Wie 
chor.ego ·PTezyidenla miaislta hoomisfrz Sku 
ii lar z. 

W PRZEJEŹDZIE PRZEZ MIASTO. 
• Z dworca p. Prezydent udal sic samo
... hodern, eskortowany przez szwadron 3 

'P. ułanów do wi~Ii woj~wody Grażyński·e
R'?· Ze wszystkich okien powicwaly fla
~· a w oknach us.tawione byfy oortrety 

0 akna Prezydenta 1 wywieszone bogato 
e orowane dywany. 

'W ro krótkim wypoczynku w willi wcJ.e
':1. 

0 Yd Pan Prezydent udat 'się samocho
em o Królewskiej Huty, owacyjnie wi- · 
~nk ~I drodze przez miejscową 1ud•to5ć. 

, .ro ewski1ej Hucie po nabożeństw:e w 
~?k1 ele ~w. Jadwigi odprawi \)!lem przez 
·a isk upt s. Lisieckiego, Pan Prezydent 

I
o o?a od!Jonięcla P<>mnika powstań;;a 

ś ąsk1ego. 

U POMNIKA POWSTAŃCA ŚLĄS
KIEGO. 

Pan Prezydent udał się na Plac \Vol
ności, gdzie nastąpiło urQczyste odsłon:ę
cie i poświęcenie pomnika powstańca ~ląs 
kiego. Z chwilą uk(lzania się Pana Pn zy
denta zagrzmiały fanfary i roz!e~ty si<; o
krzyki „Niech żyje". Zabrat głos prezes 
zarządu glównego p. Kornke. 

Po przemówieniu tern Pan Pr•!ZVLknt 
podpisar akt odsłonlęcia pomn'.ka, pÓ~zem 
przeciąl wstęgę, podtrzymującą zasb: , ę. 
Oczom zebranych ukazał się ;J::ll<L'lY w 
śpiżu robotnik śląski, trzymającv \Y jl!d11ej 
ręce symbol pracy - mtot, a w dru~: ej 
rn!ecz. Pomnik ten. zainicjowany prze;, 
Związek Powstańców, zostar ufundowa
ny przez miasto Królewską ttutę. Na nom 
niku widni·eje napis: .,Bohaterom \valk o 
wolność Śląska ~ m. Królewska Huta 
1919 - 1920 - 1921". 

Z chwilą opadnięcia zasłony c-rkiestra 
odegrała hymn narodowy, a ustawion~r 
Przed pomnikiem oddziaJ powstańców 
sprezentowat broń. Następnie ks. kiskup 
1-.-isieckl dokonat pośw[ęceni.a pomnika. 

\V s!rnpien:u i ciszy zebranyGh ttumów 
zabrał głos Pan Prezydent, przemawiaj·:i,c 
do sporeczeństwa śląskiego. 

ENTUZJAZM. MlESZKAŃCÓW. 
Przemówi.enie to zgromad:zeni przyjt;li 

burzą oklasków i entuzjastycznemi okrzy-

kami na cześć Pana Prezyd;nta. Następ-
11ie odbyta się defilada wojskowa, po kt6-
rej o godz. 14.30 Pan Prezydent udał się 
do kasyna Skarbofermu na śniadanie, wy
dane na Je~o cześć przez m. Królewską 
J-Tut~. Tam też wrcczyt Panu Prczyden~o
wi wice-prezydent miasta p. Dubiel pięk
nie oprawion;::i h•storję Królewskiej ttuty. 
Po śniadan:u P. Prezydent udat ~,ię na ;::c
mające sob!c r6wnego pod \Vzr.dędem u
rządzeń, boisko sportowe. Pan Prezydent 
przeci ął symboliczną wstęgę. oddając sta-

Żc~nany owacy.inie udat się Pan Pre
djon d:-i liżytkn Królewskiej ttuty. 
zydent "''' powrotną drogę do Kato\vic, 
zatrzymuiqC się po drodze w Załężu, gdzie 
zwiedził kolonję robotniczą, nazwaną !la 
mocy uchwały Rady Wo}ewódzkiej z dn. 
30 września r. b. kolonją imienia Prezv
denta Mościckiego. Kolonja ta składać s:ę 
ma ze 138 domów I"Obotniczych, które n
becnie znajdują się jeszcze w sta1nie bu
dowy. 

Z Zalęża, żegnany po drodze owacyj
nie p-rze.r zgromadzoną ludność i dlzieci, 
od.iechaf Pan Prez~'dent na lotnisko L O. 
0 .P. w Kato\Vicach które z zainteresowa
n!em dokładnie zwiedzal, poczem odje
chetł na odpoczYtl'fk do willi p. wojewody 
Grażyńskiego, 

Wieczorem Pan Prezydent wziąt udział 
w rauc!1e, wydanym na Jego cześć przez 
Katowice. 

Berlin pod flagami monarchji. 
80-/ecie urodzin Hindanburga. 

Polni ArencJa Telecraflczna. 

Bertiin, 2 ipaźdzlem~a. 
Dziisieij.sza 80-letnla roez.niiea urodz,i,n 

prezydenta mnde:n1burga byt.a uroczyście 
obeihoidzo,na w caif ei Rzeszy, a zwila'S·z·cza 
w Beirli'!lie. Wszystąciie u:lice byty bogato 
uideikomwaltle ~lagami o przeróżnych baT
wach. Wszystlkle instytucje rządowe i 
miejskie wyiwies.i~y flagi o wzędowych 
barwach re"P'llblikańsqdch. na-tomiaS:t na 
~ryiwa!finyioh przerważaty fla·g,j o ba,rwach 
dawnej mooarahji. 

Uroczyst<>ścl oficja1ne rozpoczęły s{e 
od sk'fada1nia życzeń przez 'P'rzedsta\vkielti 
rządu, poczem silcladali życzenia uczesitni-

cy wojny - oficerowie, z generntami 
Mackensenem, von Kludkem i tl·n. na czele. 
Zwracata uw.a.gę nieobecność gen. Lu.den 
dońfa. 

Jaik donosl „Lokail Anzediger" ~s-ce
sarz Wi.J.hetlm poleclt ge:n. Oramo.noWi aby 
możyt w je,go ~mieniu źyczenia ttindoo
bur,gowi. 

W czasiie <lzisf ej.szych moiczystośoi ~yJ 
ko w 1pótnocnej dzielnicy rO'botn.liczeij mia
sta dos7Jto do starć między organii.zacjami 
prawicowemi a il<o.munista1111q. Dziernnikf 
s'fwierdzają, że aresztowano okoito 300 ko 
munlstów. ... _ „ „ _„ 

-.o:- '.' 

Sowiety w ro~znicę krwawego grzewrotu. 
Akc1a przygotowawcza sfer rządowych. 

(A1encl1 WS<:bocinla). 

Moskwa. 2 października. 
Przygot0\va111ia do obchodu roc~nicy 

rewolucji bolszewickiej trwają w ca~ej pel 
ni. Oczekuje się, iż w uroczystośc'.ach. 
które zaktoj'()ne być maj& na nrebywale 
wielką skalę, weźmi·e udział ponad trzy 
tysiące delegatów z zagranicy, w tern 
głównie z państw azjatyckich. 

W związku z obchodem sfery rządzą-

ce projektują zorganizowanie szeregu wy 
S'taw w stolacach państw europejskfoh o
raz ni·ektórych krajów aizjaityckich. Wy
staw w stolicach państw europejskich o
cych z obecnym stanem wytwórczości i 
zdoh1oścI produkcyjne.i Sowietów. 

Wystawy te urządzone być mają w 
Pairyżu, Rzymie. Wi-edniu. Pradze, Ber
linie, Konstantynopolu, Angorz.e i \V T·.::-· 
hernnie. · · 

Smielna rozm~! Banku &om~mtWB ~raloweuo. 
Miljon złotych dziennie na zasilenie przemysłu E handlu. 

Telegr. własny „Kur. Łó<lz.". 

Warszawa. 1 t>aź<lzfernilka. 
Bank Gospodarstwa Kraiowe::ro, powo

t.any przez państwo do wie·lkie.~ roli zasHa
n\a kred\iamf nasz.ego orzernJ-·stu i wieil
k~o band1łu. szybko pośoiesza maprzó:d. 

Statvstyika kredytów dfugotermimo
wych. udzf.elonych przez ba1nk. w okresie 
od 1 maja 1924 roku do 1 lioca 1926 roku . 
wykazuje 20 milionów z.łotych czyli 800 
tvSlecv złotych miesiecznie. 

Naste.o.ny okres od Hpea 19.26 r. do ił>-

ca 1927 r. wykaza.t wielką p0>prawę: kre„ 
<lytów udzj.efono ju:ż 98 mi.)jonów zł. czyU 
8 miJiOnów m.Jesiecznie. 

Byla to jednak \V da1szym cląg:u tvlku 
kroofa w morzu olbrzymich potrzeb. 

Na wy'Sokości swego z.adan!a sta~1ął. 
B.a-:ik GosP-Odarstwa Kraiowe.g-o dop;·ern w, 
ost.atni·ch dwóch mf.esiacach. Wzrost kre~· 
dvtów dług:otermfnowych w 8 oro-cento
'vych listach zastawnvch i oblig-ac}ach na„ 
stąpii z błyskawiczną szybkościa - w cią·· 
~u bowilem tylko dwó-ch miesi ecv <lipiec ł 
s1rro·le11) udzi·elono kre<lyt(Jw na snmc 4f 
m!lionów ztotych. czyli /.4 mlli~ir:v mlesię-· 
cznie. 

Jest to duża zasługa obecnego prezesa 
ba·nku g:en. Góreckiego. poski.d::i .iącc~o pet
nc zaufan!.e rządu. no i oczvwlś:.::ie \VVllfl<' 

ogólnr.i popra\VV sytuacii finansowe.i pań
stwa. 

--:o:--

POSEŁ GRZYBOWSKI U P. MAR· 
SZAŁKA. 

"·• Polski Atencla Te!ea:raflczna. 

Warszawa, 2 naźdzfomika. 
W s01botę, 1 pa1ź<lzierni1ka, iprezes Ra

dy Mi'.riisllrów. mairsza1fel< ~ltsuds:k:. n_rzy
ja1f na dliu:ższeim postucharnu \VYJezdz.aJą• 
cc;go do Pragi no•womianowane.go .posh 
po-l~kieigo, dr. Wadawa Grzybowsik11ego. 

SIÓDMY ZJAZD INŻYNIERÓW. 
Polska Arencie Tele!?faflcma . 

Kraków, 2 JOaiź<lzierni!k.a. 
Dn. 2 b. m. roz,oo.cza;t s.ię zjazd VII-go 

zjazdu J1r1.1żynderów ko.1e}otwyoh iprzy ud"Ziia 
le o~o·to 400 oczesitników z całe·.i Po1skf. 

LEO.JON AME1RY1KAŃSKI W STOLICY 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Warszawa, 2 1>aM2lieir·nllka. 
· Dziś o R'Qdz. 1.15 ipo poit. odibytł'o się .u-, 
roczyste 7ltożenie wieńców na groibłe N1e
manego Żomń,erza przez wzyil>y.ty do Pot· 
slkii Legjon Ameryikańsiki. Pr-zy uroczys'fo 
śe-0, foj aisY5'tO<Wali przeds'faiwidełe wojsko
wOl§ioi, min. spraw zag'ran. ł pose·f amery· 
ikańslki. 

Zt:oiżono 2 wieńce - 1ede1n z .nall}?s001 
3Jlllgi·elskim o.d Le!gjo1rm Amerykań5'k:iego, 
driuigii• po nolsku od Gward}l Kościus'ZikOłW· 
skiej z Milwait11kee. 

DNO 'MORZA CZARNEGO FALUJE. 
(A1:..-ncta W5chodnla). 

Moskwa, 2 •pa:ro2liemnaća. 
Z nad w~~b;zeży morza Czarnego nad 

cthodza da1sze zatrważają.ce wiadomości a 
1Ponawdaiących slę ws"trzą,śniemach piod-
7.)i.errm}"C'h. Panilka o.'!airnJa cate osiedla. 
Mi·eszkańcy miasf un:'ikają wog-6Je przeb:v 
wanda w mt.liraic.h swych domostw i .naj
chęfo,f e.i emigrują na cilro:Hcz.ne p-o1a, ltwo, 
rząc olhrzymie o!bozv. o ile filie 11osiadają 
środków na pr;zenie-sien~ e się do 'Cla1ei nz 
pó1tno·c po:f'oiżony1c11 guiberrrij. 

ZATA1RO.J EKONOMICZNE W WEST„ 
FAL.Jl. 

(Arencla \\'schodnia). 

Berłin. 2 pa:ździiernilka. 
We<l'tiug do.nii.e·sień z WestfafJi, w tam

łe.iszvich zaikitadaclh ·P'rzemysfowvch w:v11i · 
lk:Jy osfatin~ .po1\1..-ażne tarcia mi~zv przed 
si.ę.biorcanni a pracownilkaml na tle pod· 
wyżiki ipfac i wyrówna.ma cennlika. Alkcja 
la objęta niem<rl wszystkie faibry!ki Qlkre
gu. Biorą w n•i.ej paważny udzia1t równie~ 
paJsiey emiITTanci, którzy od dl'llższeR"o 
czasu, mimo pOIS°f~J>Ui<\ceJ z·wolna Iecr 
s'fale ?JW:vź,kf cen aTl~trlów codziennego 
użytku fad'lre.i •pod.'wytki nde otrzymali. 

Również w zaij{lfa<iach przemyg,fowych, 
Ba warJi. zafa'f,g nie zo:stał Jeszcze z1ilkiw-i
dowaci1y. W nretk;t:l)rycli okOłłiicaic:h tyrZY· . 
brat on dość osłtre formy. sikititkiem braku 
ingerencji· sfer rz-ądowydi. · 

- ~--~~ -· 
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Głos czeski o sytuacji w Polsce. 
Półurzędowa ,,Ceskoslovenska Repu. 

blika" przyniosła w tych dniach ciekawY 
1artykuł, poświęcony ocenie obecnej sytu
acji politycznej w Polsce. Już sam tytuł 
artykułu tego „K onilikt między rządem a 
stronnictwami politycznemi w Polsce" 
wskazuje na to, iż autorowi chodziło w 
pierwszym rzędzie o wyjaśnienie obecne
go stosunku polskich ciał ustawodaw
czych do rządu marszałka Piłsudskiego. 

Nawiązując do ostatniego konfliktu rzą 
du z parlamentem, mającego swe źródło 
w fakcie odrodzenia Sejmu i Senatu, "Ce
skoslovenska Republika" stwierdza, że 
,,polskie wydarzenia wywołały rozczaro
wanie niewątpliwie wszędzie tam, gdzie 
umocniły się zasady demokratyczne i 
gdzie parlament uchodzi za najwyższe fo
rum suwerennego narodu, na którem lu
dzie najlepsi wszystkich warstw podają 
sobie ręce do prawdziwej, wytężonej i wy 
trwałej pracy dla dobra pa1istwa i narodu. 
Ale nie wolno zapominać - podkreśla 
„Ceskoslovenska Republika" - że Polska 
tnajduje się w sytuacji niezwykłej i z te
go względu na ostatnie wydarzenia spo
glądać należy zupełnie z innego punktu 
widzenia. 

O ostatnich wypadkach w Polsce pisa
ło się w prasie czeskosłowackiej, jako o 
formalnym kryzysie. „Ceskoslovenska Re 
publika" stwierdza, że podobna krytyka 
nie jest ani obiektywna, ani sprawiedliwa. 
,,Bo przecież wszystkie dotychczasowe 
konflikty parlamentarne w Polsce, nieza
leżnie od tego, czy miały one miejsce po
między poszczególnemi stronnictwami po
łitycznemi, czy też między parlamentem 
jako całością z jednej strony a rządem ze 
strony drugiej, nie były, podobnie zresztą, 
iak zeszłoroczny przewrót majowy, oi
czem innem, jak szukaniem dróg demokra 
tycznej współpracy dla dobra państwa. 
Nie wolno nam potępiać Polski dlatego 
tylko, że jej proces konsolidacyjny trwa 
poniekąd dłużej, względnie, że nie przy
niósł dotychczas takich wyników. jak się 
powszechnie oczekiwało. Polska przez 
długie łata rozerwana była na trzy zabo
ry. a niewola ta nie przyniosła jej nic do
brego. Na skutek obcych wpływów Pol
ska straciła w wielkiej mierze orjentację 
skoncentrowanej pracy państwowo-twlir
czei dla dobra całości narodowej, a wcina 
światowa zmusiła Polskę do takich ofiar 
~ospodarczych i poUtycznych, że z trud-

'f 

H. BORCHA.RDT. 

Kajecik ze słówkami. 
Byłem wtedy w czwartej !klasie, a 1po

nde>waiż proifeso.rowie wyw01tywa1i nas za
IW'Sze poid.l;ug alfabe:tycz.nej kołeJiności ze 
swych taj.emnLczyClb noteisów, pirzy·zwy
czailtem się, talk jak i ·i1tmi, lekcje odra.BJ!ać 
ltyl!ko wówczas, gdy lbył'o prawdlolpOdo
bieńsbwo odpowłed:zi. 

A!e byit to wla'Śnre II'achiooe!k r>rawdo
piodabieństwa i czasami zaiwodzit 

Pewnego dnia WbreIW P'fzewidyWa
lli<ml - bo ko[ej bvla na lfuterę P. - zo
sitall'em wy.wo.tany na łekcH taóny. Ją
!kaijąc si·ę, zaic"iirm~ąc i P'Q!kas~ując, z 'flrud
nością 'fltn..llll1aic•zytem OwiidjUJSza. Kiedy o
kazato &ię, że inie romt!lTiiem t:rzec:h stów, 
nll!uczyded zaiądait ~rnjecilk.a ze sitówilmm!. 

Zctrętwiaiłiean. W czwarlej klasie sfo
dziafom dmgi :rok, im'J)'Olnoiwateim 'Wl5zys't
kim kolegom i nie wyipada1f.o mi posiadać 
kajeoiku. Znaczenie stów pisatean :pO'P'f'O
stu oitówk'iem na margi[letSJe !ksfa,żld. 

Serce mi ude!kl'o w nogi Dzte'1n.:.e 
schwydfom te·czlkę i zacząfeim Ją wwrói
nfać na .pulpicie fa'\VU{i, sziukająic katlieioi!ku, 
ldóry nie istnfa1t n:gdy. Książikl i kajeify 
pos.pada'ty, z briu1]01t1u posyipatv się lkrurtiki, 
a ja wśród tego mi.ISzoezendai mf'llJCZaf.em 
niby do sieibi.e. afle 'fak, że .na lkoiry!fairzu z 
pewr1ością byto sfyohać: 

- A mia!tem go w ręKu dziś rano1! 
Zachoiwywafom się wo1góle talk, ja!k 

pttny, przyiktadny ucze{i, któremu loo 
SJJf afat fi·gla. 

Nauczyciel obserwoiwa1t brucznie caitą 
'łkcie. a kiedy Wll'eszcie rowaicxliwym 
!losem jęik:ną~tem: 

, - Chyba za'P(lminia~e.m go w domu, 
panłe iprofesorze, ale za,pisafem WSZY'St
/kie sifóWlka. Stto1wnlk jeszcze le·iy u mnle 
'WJ polkoiju„. 

Łaclrmdl( przerwał mi osftro: 
- Niie mów 'fyłe. Mieszlkaisz na: placu 
~. 4. Dr0gai 1fuwa pi.ęć m~oot i p.ięć 

oością znaleźć moglibyśmy jeszcze jakiś 
kraj. Uóry tyle, co Po1ska w yderpiał. - · 
W pOdobnycb warunkach tworzenie po. 
zytywnycb wartości dla pańs :wa jest za. 
daniem bardzo trudncm 1 odo}' wać sie mo 
że jedynie w t~mpie bardLV 1>,'.lwolnem. 

Czy można potem dz1wi' Ji.;o. że rztl<lr 
polskie zmuszone były przy tJJSzukiw„ni·u 
wyjścia z trudnej sytuai.!ji w ah . .t.r.: z nie· 
zliczonemi trudnościami. 2:1: c-;;ęsto bardzo 
zmus-wne były uciekać !'ię J 1 optl misty
cznego pocias.tJnia ;•niederpllwioneg~ 
społeczeristwa, że wreszcie nie~adowote
nie szerokich warstw ludności "Oslo z dnia 
na dzień?" Pismo charakteryzuje dalej 
obecny parlament jako instytucję, gdzie 
panowały inter~ partyjne, gdzię nie po
trafiono brać należytych względów na in
teresy Of!ólnopaństwowe i dochodzi do 
wniosku, że obecny Sejm nie może dopro
wadzić Polski tam, gdzie znaleźć się po. 
winna. Nieuprzedzony, obiektywny obser
wator życia politycznego Polski nie mógł 
nie stwierdzić, że w dotychczasowych me 
todach pracy polskich czynników miaro
dajnych należało przeprowadzić radykal
ne zmiany. A to nastąpiło też w roku u
biegłym, kiedy marszałek Piłsudski doko
nał przewrotu. 

Zadania, przed jakiemi stanął po prze
wrocie marszałek Piłsudski - kontynuuje 
swe wywOdy „Ceskoslovenska Republi
ka" - nie były ani o odrobinkę łatwiejsze 
od zadań. jakie do spełnienia mieli polscy 
mężowie stanu bezpośrednio po wojnie 
światowej. Przykład parlamentu i jego 
stronnictw wpływał ujemnie na nastroje 
ludności, ilość partyj p01itycznych wzro-
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sła do maksymom, a kraj cały pod wzglę
dem gospodarczym był zupełnie wyczer
pany. Ale właśnie dlatego Piłsudski nie 
mógł i nie może działać tak, jakby chciał. 

Konflikty parlamentu z rządem są tedy 
li tylko konsekwencją dotychczasowych 
dążeń w kierunku zabezpieczenia państwa 
polskiego na przyszłość, a dlatego też nie 
mogą zadziwić nikogo, kto z uwagi śledzi 
rozwój polityczny Rzeczypospolitej Pol
skiej. Rząd marszałka Piłsudskiego ma, -
zdaniem ,.Ceskoslovenskiej Republiki" -
z pewnością dOść dobrej woli w stosunku 
do narodu polskiego; być może, że i obe
cny parlam·znt ma tę dobrą wolę". Ale ta 
dobra wola parlamentu - sądzi „Cesko
slovensłrn Republika" - nie przyniosła do 
tychczas niestety żadnych aktywnych wy 
ników i raczęj ujawniła się w kierunku 
wręcz przeciwnym. A dlatego musi być 
rzecza zrozumiałą, że rząd Piłsudskiego 
poszedł drogami własnemi i nowemi, po 
których ctotychczas nie kroczyli kierowni
\:Y polskiej nawy państwowej. Pismo pod
kreśla tu jednak, że na nowych tych dro
gach nie wolno postępować tak, aby kon
flikt ze stronnictwami politycznemi nie 
przeistoczył się w konflikt z parlamenta
ryzmem i demokracją wogóle. 

„CeskosiOvenska Repuhlika" wyraża 
przekonanie. że stronnictwa polityczne w 
Polsce potrafią stworzyć pozytywny sto
sunek cło rządu i do prawdziwej pracy 
państwoyv-o - twórczej. Przewrotów Pol
ska ma już dość. Jeśli czynniki odp.owie
dziaino tc;lo nie uzna]a, to wyjdz.ie to im 
tylko na szkodę, gdyż wypadki p0toczą 
się ponad ich głowami. C. 
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O czem piszą inni? - ' 

PRZEGLĄD PRASY. 
ZATARG KONSTYTUCYJNY. 

,J(urjer Polski": 
„Każ.dej illterpretaicii m<J'Ż«la pr{Jlbować prze

ciwstawić iirtną. To też s.tusZ1J1em jest „wołame o 
trybulllat koorstytucyjny" z jaikiem wystą,pil prof. 
Ct. Es.treicher. Try1Junailu tego niestety niema u 
nas. Z racji konkretnych wypaJdlków s.praiwa in
terpre.iacji amt. 44 konstytucji oprze się w obecnei 
syitua'C'Ji o decyzję naszyoh sądów. Sądy b01Wiem 
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młnut z a>Otwrotem, czyili d.z.ieslęć. Na sru· 
ka.tnie kajetu daję ci też p i ęć minut Krót
ko mów1iąc, biegnij, a za lkwatdrans masz 
być z powrotem. Zega!reik ktadę na ka
'tedrze - jest 11-ta mlinuit 20. 

A więc chciaf moje'j z,gu/by! Wyibfeg
tem z lawtki, strą.cają,c w pośpi e·chu książ
ki z pui1pi.tów sąsia•dów. Sahyliiiteim się, 
a:by fm pomóc w ipodnos'Zeniu, uikrykm 
p0idczas teigo maineiwru lka~.e1cif ze stówka· 
mi moj.egio pirzyjaiciela P'urnlka: i zinalauenn 
się za drzwiami klasy. 

Ona1ny lęlkienn i tirwo1gą wpad'teim do 
skle:pi.km, kupHem czystv kaj.e1t, i daktże 
do domu .przeipisywać slówika z zeszytu 
Fimka. Prędiko, .prędlko ! Mrum dziesięć 
mi.nuit czasu, (ho droga trw.a1 ild'usenn dwie 
mi1nuty!) zegarka wprawdzie inie :pm;ia
dam, atle wyczuję teinmin - pisać, pisać! 

Ręce mi drżą, tkI.elk:sy mn1o•żą się niai czy
st'yclt lkarta'Cł1, sta!lówlka s1<'rzyipd„ w skrt>
ni.rudh kirnw wia1i, jalk mtofom, drżą ~ydki 
i boill mnie w dc1łlku. Prędiko iprzepis.y
wać! 

Na.gle - pukanie do drzw.i. O~wiernm 
- wl}atda Funk 

- Daiwa~ mó!J kaue'f! Wyirwat mn4e 
rażądat lkajefu, a kiedy powiedziaf.ean, że 
:łapo1mnia1tem go w dioimu, .p·oisfaif mnie po 
nie1go. 

Zacny dhltO!pak! Nie zdradzi~ mn'e ! 
Serce moje n.a1pel'nrf.o ucmcie wd'zięcz.ino
ści. Bralk lko'leieńsikości z, jiego s1troinry bo· 
la;ł!by mnie podwójnie, lbo ikoclmtettń się 
sza1leńczo w s.ios'trze F1rnnlka, wysokiej, 
szczt11Płej i 'Clhoirowi~ej, wyigląidająicełi 'tak. 
jalk dama w nocnej ikoszuiti. ina obraizk'll w 
ksiąiż,ce sfiUJŻą.cei nas'Zej, Idy. Pod tym o
brazikiem byit wimszyik piękny: 

•• Poistaiw 111a sifoile paic'hr1ącą r·e·zetdę„." 
- f u1t11k, .ie•szcze pięć stówe!k! - bfa

gaifem , frzymając kur·czo1wo lkai.ief. 
- To ci nic n.ie .pomo1że. Gzy wiesz. 

k:fóra ~odzinia? 
funlk pokazaf zegarelk. Jede.nas'fa: ~rzy

dz,ieści p1ęć. Kwadrans minąił'! 
Peirl.isity IJ'off Z1rosi1t mi czoł'o. P.rzw!-

oo do rozparnądzeń Prezydenta madą 0<bowią.zek 
ba.dać, czy moc ich obOlwiąiz'lljąca nie wygasła. To 
prawo sędziów uzname jest w ooiważmej literatu
rze faichOEWej jako bezs'J)IQil'ne." 

„Ku~r Wars.zawski"': · ' 
„Lwows.kie „SIO'Wo Polskie" w dalszym ciągu 

z koodą itraiktuje usirowainia nasze, zmierzające 

oo oibrony Po1St.1<i przed tabtrla rasa, a zatem 
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satem osfu!tnie pięć sitóweil{ i wy1bi.egłem, 
jak pies gończy. 

Jak kłamać? Szukaifeim dluigo !kajetu, 
bo uiczylem się w nio1cy i spad!f ipod tóżiko, 
służąca V."Yltnio·tta, mafaztem na śmietn.i
ku„. Nie, 1eiplej w pie1ou!... Nie, to !by S'ię 
g.p.ant.„ WJęc na śmie-tni!ku! 

Kiedy znala"Ziem się zin.ów w ldacsi1e, 
zziajany i zafaocza.i ący się, choć ostatnie 
kiiika krolkó'V'' na ko1rytarz.u pirzeszedtem 
WOiLniuitlko, robia:c glrrnnastycz:ny „wy· 
dedh", cilC'ho bY'fo, jaik malk·i·em za'Si.ait. 

Czterdzieści par oc·ru śle<l'zifo każ.dv 
mój rnch, c:oterd z i eści par uszu naieiągrię
ta sw~ muszle, jak C'iędwy. 

- Więc 'to jest twój ikajec.!lk ze Sitów
kami;? - wyceidzit fatclnnik t-01J1.em sędz1e
go śledcze.g-o. 

Sp:oj1rzat.em na nie,go s·zeroko roozwar'.fe
mi o-czaimi, ipirze1raianego aLe ucroLweogo 
UICZIJliia. 

- Tak", pairni.e profeso!f'Ze, ja wlf'aśnre .. 
- Ty właśnie s1kończyteś przeipisy-

wać ze sikradzi-0neigo Funkol\vi zeszytu? 
Tak, czy n1ie? 

- Nie, pa1J1fe ,profeso1rze! - lkrzylkną· 
l.enn w świę·tem oburzeniu, nie ibacroy, że 
kiJJku lko[·eigów .parslknęto śmiechem. -
Kaj.ef s1p.adl ·Pod 1t6ż'lro.„. i p1r21y s!l)rząta
nliit.1„. 

Kfa.sa wyllmchinę.t'a zgodlnym śimdeclhem. 
Gwiazdy zamfgofafy mi w oczach„. 

- Czv teraz -pnyurnsz słę, wY!l'()ldttiy 
oMoipcze? 
~ Nasza s!rniąca może w sądiz.ie ,przy. 

sięgać, 1pa1nie proifeso1rze„. 
- Millcz ! Brener, ipowi.edlz 'femu ga!ł'

gano•wi, nctóry skończy w więzieniu, slkąd 
Punik ipirzyruiósl swó.i kajeciik: ze sitów!ka

.? 1111„ 

Brene.r wsfat i wyrncyitoiwa.t: 
- f unik: pabieiJ?t 'PO swótl ze:szyff do 

Bo1r:ohardta i s.iedzfat u nii-ego· dz.iesięć ml
nUJt. 

- Sia<laji! - ła!Citi111iil{ oo f.o i zwraca
jąc się do mu-ie: - Na1piszę 1rist do twie,go 
ojca, a na konforenicji 1pl{)ls-tanowimy, co z 
t<Jbą zirobić! 

Jll"rl.:ed eksperymentami w cb!eda:inle ustrojowo • 
politycznej, i lll'ZYJ>isuJe nam„„ wspóll!l.ą z .~obot 
nikiem" ad<cję. Gdybyt ro było prawdą! Gdyby 
się u<lało stworzyć wspólny front z rady1kalistami 
na rzecz daJszego uzupełnienia konstytucji mareo· 
Vłej I zm!a!!ly ordynacji WYOO,rozej! Weszłoby się 
wówczas solidarnie 111a drogę rozwoju, a nie J}rze
wrotu, naJll"awY. a nie i:mprow;izaicii! ZaS<tą:pi.foby 
się w Polsce pacz.ucie ~mien.ności, które jest za. 
wsze reowolucy.jne, powszechnean już p.o.czuciem 
tl'wałości, które jest za.cho'Waiwcze! Stanęl<iiby si<' 
nares.zde na trwar.dym ~roncie, ułatwiającym po
stęp, a.Je za.gradza1jącym drogę wszelkiej rewo
lucji." 

„ WarSiZawlanka": 
„Pra;wdziwa siła nairodu i państwa jest w do· 

hre.i postawie i zwa.rfuści s'!>{llłeczeństwa. Bez 
tel1!0 wszyst1kiego zawiedzie w Potrzeh1e. A nie
stety rządy obecne 111łetY'lko nie sp,rzyja1ją podnie
sierrtiu godności obywatelskiej, OŻY'Wien.iu udziału 
społeczeństwa w trudach państwowych, z.dwwe!. 
budowie mocnych i o<l1powiedzia.J111y.ch skupień, 
leoz świ<JJdomie to niszczą, h1buią·c się w odsu·wa
niu i rozstrajainlu si~ społecznych. 

I dlc><tego, na•wet w in<t}bardzicj przedmioto'\vem 
uznaniu wszeLkich dodatnich objawów, niema w 
kraju poczucia pofol)Szenia, w:zmocniwia, pewne
go jutra". 

NIEDYSKRECJE. 
.,GłOis Prawdy" .pod tyt. „Po <:o ten 

list?" pi'Sze : 
„Zrozumiale są uczucia r-O<l.zilny zagłni•onego 

generała Za,górskiego, ale właśnie elementa me 
wymagal!lie „dieltlltelmeńs.twa", na któ.re powołuje 
się on.a w swym liścioe do p, P.rezesa raidy mi·ni
strów, winny były sklo111ić ją do !>O'WStrzyma·nfa 
się od ,podobnych wystąipfoń. 

Szef ,rządu nie jest Shęrlclkiem Holmesem, któ· 
ry mói.;lby się za.jąć „gdyby zechciał" wyświe
tlaniem tajemniczych sprll!w. Należy to w pra· 
worzą.dnem państwie do wlaidz śledczych. Woj
skowe Ol!'ga·nY śledcze wszczęty dQchod.zenic i J>O 
szwkiiwa1nie naitychmiast po 21!1.~kni·ęciu gen. Zo. 
górskiego. 

Lecz list, o którym mowa, ma jeszcze inm 
posmatk, może Wbrew imeooiom jego aut-0.rów. 
Między w:ierszami jego amatorzy „zlowrngich'' 
wersji" mogą wYCZytać nikczemną ·insynuację 

i:mzeciw szef.Qlwi rządu, który ,,może, aJe nie chce" 
odnaleźć gen. Zagórskiego. Nie przyczyni się t1. 
b:\1najmnied do wyświeifol!lia s.prawy. A „bei 
bron.nQŚĆ, ból d gorycz ll'odziny" sta·ie się tylk• 
brooią zatrutą w ręku szalbierzy .i oszczerców 
kttórzy na tern wsz:ystkiem oPiera~ą swoje spekl! 
lacje polityczne. 

Czy rod.zina gein. Za.górskiego tego nie rem: 
mie?" 

I _, 

Drża1lean na calem ciele-
- Panje profesorze! ZakMnam paina ! 

Ja może jestem trochę leniwy, ale zawsze 
bylem uczciwym uczniem, ll'ie os:mlkhva
tem ni.gdy swoi·clh .profesorów„. 

- Więc nie wz1ią1teś zeszyi'll funlrn i 
nie ·P.rzepisa•teś z niego tycih dtlo sitó\veik? 

- A.'leż itak. zr()!biłem ro, przyznaję 
Pain ,pro.feso1r źle m111i.e przedltean z:rozu. 
miar. Ja chciałem wyNwmaczyć wszy
s·tJko· od.razru. Wczoraj wytpisałerrn słów
ka, aile kajeit S1Pad't !J>Od 1łóżko ii dziś ra110 
ni·e moglem 140 znaleźć, więc się taik bar· 
dzo batem i a1ie moglem uwame odpowia· 
dać, i JJ()tem wzią.lean kajet funka, bo stu· 
żąica mótl sipailita przez meuiwa,gę„. 

- A ty Skąd wi1edziateś, że go spailiiła 7 
Przecież ·niie paliła u ciebie w .piecu przet.' 
·fwO'je:m wyj.śdem do sz:koity? 

- O, ja się z.a.raz doimyśl.iifem. Ida 
za wsze wrzruca wszysfilde ;pa1pl·ery dr. 
~kirzynkf od węgla i pali .poh~ltn . Czy mam 
ją może :m-zwrowad'Zić do pana :profesa· 
rai? 

Sp{)ij1rze.nde lacinniika .pe:tne 1byto wzgar· 
dy i giniewu. Zairyzvikowałem ostatni('! 
moiż,H1wość ratunku. Zamllmąiterrn oczy, 0< 
tworzyiliem uSt:ai, taipiąc gwa1ł1rownte JY<1· 
wietrze, i dyigocząc, jak w felbrze, jękną, 
tem: 

- Paain·ie profesorze! Ż!ee mi Jee:sf... 
- Dwiie godzi1ny !kozy za .t•e111istwo i 

klai111Stlwo. MMsz z !klasy! 

A kiedy .przez okno s•p!Oii;dą<la·tem na 
h.t1dną u-Hcę, DO lktór·ej watęsafy się roz<lo· 
kazyiwane gromadki wychodzących ze 
s·z!ko.ty iko1leg6w, mę:linie fykaJjąc tzy, ma· 
rzyt.em, że ,przez jakiś czyn bohaterski 
wstawię swe imię, zmażę hańlbę 'i ·P'o,g;nę-
1hię zaw.isfoyc!h wr-01g6iw„. 

Wz'!liO·sfem oczy na za.chunmzme nie
biosa ·i zacyfu1wa·fem urywek z ihtstmwa
nej lks1i.ążlki naszeij Idy, ~dzle iby!y wiersze 
na ikaidą 01koliczn.o·ść życiia odlpo1wiedinie: 

„Ach, do roz1stania dobra d':z;iś •po1goda, 
„Szary, jalk niebo, leży świalf tprze· 

denmą. .. " Tłum. Ir. 
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Ponłedzłałek .... 

Wsoh6d 1łodea 5 39. 

Zach6d słodoa 17.13. 

W1ch6d kllęt. 11.11. 

Zaah6d bl~t 23.42. 

Długo•t dala 11 47. 

Ubyło dnia 5.02. 
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Z MIEJSKIEJ GALER.Jl SZTUKI. 
Nowotwarta wystawa mistrzów malar 

stwa polskiego trwać będzie jedynie ty
dzień. W dniach 10, 11 i 12 odbęd~ się, 
wzorem stołecznych miast, licytacje prac 
wvmienionych artystów oraz przepięknej 
kolekcji kryształów francuskich i tkanin 
wschodnich. 

W najbliższy czwartek, t. j. dnia 6 b. 
m. Cezary Jellenta mówić będzie „O dzi
siejszym Paryżu i jego prądach artysty
czr.ych". 

Dnia 14 b. m. Łódź uczci 25-lecle dzia
łalności artystycznej Vlastimila Hofmana, 
który na zaproszenie zarządu mi,ejsk:ego 
przybędzie do naszego miasta na dzief1 o
twarcia wystawy. Dyrekcja M\.ejskiej Oa
lerj! zwraca się z prośba. do wielbicieli ta
lentu VI. Hofmana o użyczenie posiada
nych prac jego pędzla na czas trwania ju
bileuszowej wystawy. 

Nowe swe prace nadeślą również A
'dam Styka, Rychter - Janowska, St. Cent
nerszwerowa, P. fida.nsa oraz łódzcy ar
tyści rzeźb. Slugocki i art. mal. Krause. 

Z TOW. KRAJOZNA WCZEOO W LODZI 
W qniu 7 października o godz. 8 wLecz. 

w lokalu Polsk. TowaTz. Krajoznawczego 
odbędzie się zebra.nie Sekcji Przyrodni
czej przy P. T. K. 

Na porządku dziennym refera:t inż. M. 
Ga·jewicza pod tyt. „Tatry". 
ł 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Epsztajna (ul. 

Piotrkowska 226), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Ro•z.enbluma (Ceg;el 
niaina 12). Gorfeina (Wschodnia 54), J. Ko-
prowskiego (Nowomiejska 15). (r) 

STRAJK W ZAKŁADACH PRZEMYSLO 
WYCH W PRUSZKOWIE. 

W zakładach prnemystowych Stow. 
mechaników polskich w Pruszkowie wy
buchł wczoraj strajk robotników. 

Z liczby 458 zatrudnionych porzuciło 
pracę przeszło 300 robotników. 

Strajkujący żądają naitychmiastowego 
wypłacenia im zaległych poborów. 

WYBUCH KOTLA PAROWEGO W BIA· 
LYMSTOKU. 

Z Biategostoku donoszą: W kotle pa
rowym w Czarnym Bloku należącym do 
firmy Zygmunt feler, nastąpił wybuch z 
powodu pęknięcia rury. Siedem osób zo
stało poparzonych, z czego 5 ciężiko. Po
szkodowanych przewieziono do szpitala 
w Białymstoku. 

ZBRODNICZE USZKODZENIE MOSTU. 
Z Łomży donoszą: Dróżnik Bruli'ński 

zauważył w pobliżu Rutek uszkodzony 
most na szosie, a mianowicie belkę drew
nianą, podtrzymująca. dźwigary żelazne, 
podc!ętą w dwu miejsicach w celu wyj~cia 
dźwigara. Stwierdzono, że uszkodzenia 
mostu dokonał zwolniony konduktor dr-0-
gowy, Zygmunt Lewańczu:k, którego are
sztowano. -

WYROK W SPRA. WIE NADUŻYC 
W ~ADOMSKIEJ DYR. KOLEJOWEJ. 

Lubelski sąd apelacyjny wydał wyrok 
w sprawie nadużyć w radomskiej dyrek
cji koleiowej. Inż. Teodor MichaJtowski, 
który przez sąd 0ik1ręgowy skaza.ny był na 
półtora roku więzienia z pozbawie1'l!em 
Pr.aw .• został przez sąd apelacyjny unle
wmrnony. Sprawy p<>zostałych oskarżo~ 
nych Szczawińskiego, Kalińskiego, tleni
kiowskiego l Piątkowskiego, um<>Hono z 
powodu przedawnienia. 

Pamiętajcie o inwalidach 
.aojanmc;bl ~ 

.J<URJER LODZKI". - PonieiiziałeK. 3 patdziernlKa 1927 rołCtf. ~ 3 
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Przed walną rozprawą. 

fali agitacji przedwyborczej Łódź • • • na sp1en1one1 
Za siodom dni wszyscy wyborcy stanq do urn. 
' • • • 

Wzbierająca fala agitacji przedwybor
czej, pieniąc się i uderzając z hukiem w 
napotkane· tu i owdzie tamy i zaipory 
świadczy, że wkrótce nastąpi wylew cał
kowi1ty, a więc obcesowe ruszenie z micjr 
sca db urn wyborczych. 

Dzi1eń wczorajszy byt jedną z taik!ch 
zapowiedzi; był to dzień przedjeneralnej 
ro~prawY z przeciwnikami, zapocza.tko
waniie akcji w1aśdwej. 

Jak wartko płynie fala a.gitacji przed
wyborczej świadczyć mogą wczorajsze 
wiece ws:zystkich ugrupowań, których 
przebieg nie był zbytniio spokojny, skoro 
temu lub owemu wYPłynęło oko, a inni 
masażują swe rozagitowane głowy. Nie
dziela zatem upłynęła pod znakiem wie
ców. 

WIECE CH. D. 
O godzinie 5 po pol. w sali Tow. „So

kół" przy ulicy Aleksandrowski-ej 51 od-

był się wielki wiec kobiet, na którym prze 
mawiali: łi. Piechotkówna, Kiiczewski< i 
inni. Wiec ten usitowali przerwać człon
kowie PPS. 

O godz. 4 po pol. w saH Domu Ludo
weg-o przy ulicy Przejazd 34 odbył s:ę 
wiec Chrz. Zw. Dozorców Domowych. -
Dziś odbęd1z.ie się wiec Polskiego Komiite
tu Wyborczego Zjed:nocz..onych Organiza
cyj Chrześcijańskich w sali Domu Ludo
wego przy ulicy Przejazd 34, na którym 
przemawiać będzie poseł Chaciński. -
Wczoraj zaś o godz. 4 po pot. w saili Maj
strów fabrycznych pny ulicy Żeromskie 
gl() 74 odbyło się zgromadzenie przedwy
borcze. na którem przemawiali: czło1:ek 
Rady Nadzmczej Ch. D. Stefan Kaczorow 
ski, wiceprezydent W. Groszkowski i in
ni. 

BURZLIWE ZEBRANIE N. P. R. 
W sali kinoteatru ,,Jmperjal" przy uli-

cy Zawadzki·ej 16 odbyt się wi,ec przedw~. 
horczy zwołany przez NPR. lewicę. - Nal 
wiec ten przybyli między innymi równie! 
kiomuniści. Po zagajeniu przemawiał poset 
Waszkiewicz, który wyjaśnił zebranym; 
znaczeni·e obecnych wyborów do Radyl 
Miejsk!ej. Z kolei udzielono gfosu przed
stą,wici1elowi listy Nr. 5 „Bloku Jedności· 
Robotniczej", który przemówienie swe 
zakończył wezwaniem do głosowania na 
listę nr. 5. Wówczas powstała wrzawa. 
Żądano usunięcia mówcy. Z tmdem uda
lo się organizatorom wiecu uspokoić zgro 
madzopych. Wiiec zakończyr się odśpie· 
waniem „Roty" Konopni·ckiej, poczem wy 
świctlanio film ilustrujący gospodarkę M3.• 
gistratu m. Łodzi. 

Nie mniej burzliwy przebieg mia.ty wie 
ce PPS. lr) 

"a kliszy aparatu policyjnego. 

Zbrodnicza siesta w oparach alkoholu I nikotyny. 
Potworno mordorstwo przy ulicy lipowej. 

Ni,e'dzlete ci,y święta w Łodzi szczegól
nie znajdują swe odbicie na kliszy apara
tu policyjnego. Z oparów albholu i nikO· 
tyny wyłania się zwykle ur!orne widmo 
tragedii, mrożącej k,rew w żyłach. Kroni
ka przestępstw przesycona jest zwykle 
szaleństwem ludzi wchłaniających w sie
bie alkohol bez wszelakiego umiaru. 

Dzień wczorajszy za.Hczono również 
w księdze kryminaUstyki oo działu po
twornych mordersitw. 

W domu przy ulicy J .ipowej 61 rozegra 
1a się krwawo zakończo:1a awantura. Do 
zamieszkującej tam rodzinv Rychterów, 
składającej się z 53-letn;t'go Antoni·ego, 
żony jego 43-letniie:i Olgi, 21-Ietniego syna 
ich Bronisława i żony tegoż 20-letniei Jó
zefy przybyli w gościnę ojciec i syn Diez
nerowie. Nałogowi pijacy ; tym razem nie 
obeszli się bez wódki. Owszem r.irzynieśłi 
z sobą spory ekwipunek. Zaczt;ła się bie
siada. Rodz.,ina RychterGw udała się na 
spoczY'nek, pozostawiając D!ez.net ów sa-

mych. Wkrótce śpiących Rychterów zbu
dził hafas nielada. Oto jeden z pi~a1wch 
otwierając samowolnie kredens wywrócił 
stojące tam talerze. Sposób zachowania 
sie gości oburzył gospodarzy, którzy po
stanowili impertynentów wyprosić. 

Wkrótce Dieznerowie znaleźli się za 
drzwiami. łiemyk Diezner powrócit jed
nak po pozostawione nakrycie głowy. -
Olga Richterowa otworzyła drzwi. W tej 
chwm napastnik dobywszy noża zadał jej 
cios w rękę. 

Z bolesnym krzyki·em odskoczyła Rich 
terowa ode dirzwi·. Krew z rozciętej at terji 
trysnęta strum!•eniem. Brou· :/a. w l~ichter 
r.rzera.żony wyslroiczyws~v z łóżka usilo
'''ał drzwi zamknąć. Wówczas szalcny 
D:ezner tym 5amym 'l,'żem zada! mu cios 
w brzuch tak zbrodnicw, że z jamy brzu. 
srnej wypłynęły jelita. Józefa Rkhter na 
widioik zhroczonego krwią męża dostala 
ataku nerwowego, zaś Oiga Richterowa 
z powodu nadm!ernegc, upły\'\-'U krwi z 

przeciętej airterjl zemdhfa. 
Pe dokonaniu ohydnego czynu 11enryk 

Diezner chwyciwszy swą czapkę zbic-gl.' 
Tu spotkar go wracający do dlomu swego 
Antoni Richter. 

Nie zatrzymał on jedina:k Diez..nera, ni< 
podejrzewając n1c złego. Skoro jednak 
przekroczyt próg mieszkania, ujrzał okro
pny obraz. Na podłodze leteli ptawiiąc sie 
we krwi jego żona i syn. Na tóżku miota· 
ła się w ataku nierwowym synowa. 

Oszafaly z przerażenia i rozpacz.y An· 
toni Richter wybiegł, wzywając pomocy. 
Zbiegli się sąsi1edzi. Zawezwano Pogoto· 
wie Ratunkowe, którego lekairz konające· 
go Bronisława Richtera Oll'az ma'tkę jego 
w stanie cięilkim p.rzewiózł do szpitafa 
św. Józefa. Powiadomiona o potworne} 
zbrodni policja aresztowała Henryka Diez 
nera w mieszkaniu jego przy ulicy Lipo· 
wej 46. Skutego w kajdany od:staiwiono 
do aresztu przy komendzie miasta. 

„ ... „„„ .......... rm!„„„„„ ... „l!!lllJ„ ... „„ .... „ ... „„a.m11..a„„„ ... llm:'. 

iwi~to Pnn~oio~ienia Woi~~owe~o mło~lieiy w to~li 
Rewja imponującej •prawności fizycznej. 

Idea samoobrony, której has.to rzucono 
przed niedawnemi czasy, znalaz.ta całko
wite zrozumien11e wśród społ·eczeństwa 
polskiego. Zaledwie kilka lat uplynę1o od 
tej chwili, w której naród poczuł potrzebę 
i 'koni·eczność organizowania się w ki~run
ku samoobrony krajowej, a idea ta już wy 
data plon po bujnem rozkrzewieniu się na 
ugorze ojczystym. Wyrosły dzielne szere
gi młodzieży w kadrach przysP'OOObienia 
wojskowego i wychowania fizycznego, 
które będąc elementem uświadomionym : 
wyszkolonym s'tanowią obronny mur zie
mi ojczystej. l'vUodzi,eż z.grupowana w sze
regach Przysposobienia Wojskowego zda 
je sobie doskonale sprawę z doniosłych 
zadań, jakie na niej ciążą obecnie i Jakie 
zaciążyć mogą w przyszłości. Z zamifo
waniem też niemałem poświęca się ćwi
czeniom cielesnym, które poza kształce
niem ducha i umysłu równoważą siłę roz
woju intelektualnego z rozwojem fizycz
nym. 

Po caforocznej praicy, jak w każdej 
dziedzinie życia l tuta1 odbywa się prze
gląd dorobku, dobrze świadczącego o pra
cy z.boimej i owocnej. Rokrocznie w mie
siącu październiku poświęca się dzierl je
den na powszechną rewj<; s;J spotęgowa
nych dobrą WO'!ą i zrorumieni•em koniecz
nem. Dzień taki święcono wczon! w Ło
dzi. Mtcxizież Przysposobienia \Voj>;kowe
go hrala ud'ział zbiorowo w tern uroc,;y
stem święoie. - Gremjalnie ze.bra1:e 
odd7..Jaly Przysposobienia \Voj:;kowego 
\Vr:tZ z organizacjami Strzelca. hufce 
szkr'.ne, Stowarzyszenit~ Mlodziei\• Pol
skit•j, Sokół i ini:c, udały się do świątyi1 
na m1bożeńs1two, po wysłuchaniu którego 
mzrs1;y w sz.ylrn p:iradnym poprze;; m:a. 
sto. defilując woht:c wtadz pańs~\~·owycb. 
wojskowych i komunalnych. W godzi11aclJ 
popołudniowych odbyły się ćwi~zrn:a i 
·~:y; ~rrow~ na placu Hallera. QO.-

CZ<:ni nastąpiło rozdanie nagród W ooeC• 
ności dowódcy O. K. gen. Małachowskie
go i dowódcy 10 dywizji gen. Olszyna -
Wilczyńskiego. Święto wypadło naogól 
impor•ująco. 

-:o:--

Co dziś usłyszymy z głośnicy 
rad jo-aparatu? 

Poniedziałek, 3-go paUliz.ierru1ca. 
Warszawa, 1111 m. - 12.00 Sygma•ł czasu, :ker 

munikait lotniozo-meteo~·ologiczny, iko.muniikaity P. 
A. T., nad IJ)rogram; 12.15 Tra111s.mi$ z w-ystawy 
foto-kJ.n. Odczyt .p. t. „Co jest j~e do iwy111.afo 
zienia w ikinematografj.i", wygfooi inż. Kaz. Pró
szyński; 15.00 K'Omunikaity; 16.00 Odczyt p, t. 
,,Powsitaltlie mimiste.rjum WYZl!lań religijnych i o
śwdecenia pubJi;cznego rw lata.eh 1917-18" (z po
v."Odu 10-lecia Min. W. R. I O. iP.), rwy.glos:i prof. 
Antoni POlll.ikowski; 16.25 Nad program, komu.ni· 
katy; 16.40 Odczyt Tow. Obro.ny Przeciwgaz.o. 
wej p. t. „Za<lania I ceJe Tow:. Obrony Przeciw· 
garowej" wygifosi p.rof. Smoleński; 17.05 Komu· 
nibty P. A. T.; 17.20 Odczyt p. t .• ..Polska. WY• 
it·wórczość filmowa", wygłosi dy:r. Ateiksa.nder 
Hertz; 17.45 Audycja dla dzieci (,,Jaś·Węd.rowni
czek" Manii KoooipnicldeJ), wygłosi MairiuSiZ Ma
szyńs.ki; 18.15 Transmisja mu.zyJd taneczinej z ka
wiarni „Gp.stro1nomja"; 19.00 Komunikait rołnkzy; 
19.15 R<>zmaiitośd, wygłosi p. Tadeusz Bocheński; 
19.35 XIX-ta lekcja kMsu elementarnego ~yka 
franousk:ieg<>, wedtug podręcz.nilm prof. Lucien 
Roquig-ny; 20.30 Koncert wieczorny. Wyk011awcy 
Orkiestra P. R. pod dyr, Józefa Ozimińskiego, 
Róża Benzefowa (M,rt.), Ignacy Dyga15 (śpiew), 
pr<>f. Ludwiik Urstein (aikomp,). Podczas prze
rwy koncertu biule.ty·n „Messaige•r P<>!o.nafa" w 
języku francuskim. W programie: Lud. Różycki, 
Cho·pin, Paider~ski, Żeleński, Ad. Wieniawskl l 
in.; 22.00 Sygnał czas.u, komunikaty policyjne, ko 
munikait lotniczo-aneteorologiczny, i:oo.mun.iimty P. 
A. T: .na4 .IJl:QJ[MI. ... '· --·-· - ~-

TEATR MIEJSKI. 
Dziś prze.za.baw.na komedia-buffo L. Ve.rneuj,J'a 

„Panna Plute" z nieporównamą w wli tytul<>wej 
St. Jarik:ows!kieJ. Ceny a:i-opulairine (od 50 gr. do 4 
zt. 50). W d.alszym ciągu świetna ta komedia gra 
na będzie w środę i w 1J>ią1tek. 

Jutro po cenaoh po.pularnych przepięknie WY· 
stawiona baśń chińsJG\ „Kredowe koto" z K. Lu· 
lbieńską w Porywającej kreacji Ifai· Taing. 

PRZEDSTAWIENIA DLA DZIECI 

z.ainaiugur-01Wa11e będą przez zcs·pół Teatru Mie) 
skieg-0 w najbliższą niedzielę, o· godz. 12 w poi 
Da,na będzie nowa bajka w 4 aiktach B. Hertza i 
W. Tatarkiewiczówny p. ł. „Tomcio Paluch" B. 
Hertza i W. Tatarkiewiczów•ny p. t. „To•mcio . 
Paluch". Bilety od dz~iś w kasie zamawiań. Ce· 
ny od 50 gr. do 4 zt. 

TEATR NARODOWY W ŁODZI. 
W ipo1niedz.i:!tek, dnia 10 i wtorek dn. 11 b. ni. 

odhędą się w Teaitrze Miejskim dwa występy ze· 
s.potu Teatru Narndowe·go w Warszawie z udzin· 
tem M. Ćwiklińskiej, W. Brydzi(1skiego i A. Ró· 
życkiego w kome:dji włQIS1<iei „Niewierna''. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś przedstawienie t>O cenach na}niższrch. 

Przez cafy bieżący tydzień d<> piątku wlączni1 

grana będz.ie szit1J1ka w 4·ch aktach J. Sz.utkie· 
wicza ip, .t. .,P.opychadło". Kasa CZYRlna od 11 ra· 
no do 3 l . od 5 d<> 9 wieczorem. 

CL! -
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Wśród zdumiewających zagadek przyrody. W łtzy mi111uty mówi p. T.: Widzę sze
reg poisągów w tern Ka'far.zyinę Medyce
us2lkę i tlenryka IV. Zachęcona. teani po
wodzeniami próbuje ip. S. zad<l!n.ia niec<> 
'trwdniejsz.e.go. Żąda, (0tczyw:iście w my• 
śll), ażeby p. T. widzi.at - ilustrowany 
a'łbum dziecięcy, z ·pi ękną oddadką. opra- · 
wuą w skórkę, schowaną w specjailnej 
tece, jak.i ,podaro:wafa przed 6 godzina
mi swed kuzy1nce, mfc<lej matce, w mo
mende, gidy chora na wyiraź:n.e ipiolecenie 
leka·na miara l•eżeć spolk<Jtjnte. 

Rośliny które wywołują jasno~idzenie. 
C!ekawe sprawozdanie chemika francuskiego o zagadkowem działaniu yale I peyotlu. Widze· 
me na odległośt. Cudotwórczy kaktus. Fenomen w izji kolorowej. Cudowny teatr filmowy 
na przymkniętych powiekach. Peyotla-telepatja. Dante, wilk, Henryk IV. Albumy dziecięce. 

w) Wiele pisano Już o 2xh!JII1iewadą
ceim dzia1laniru r'OS111ących w kiraja.C'h pod
zwro•tni'kowyd1 roś1inach ya;je i pe.Yot'i. 

Pierwsze wiadomo·śoi, jalkie o r<>ślmadl 
tych nade1szty do Buroµy, byty peln,e :prze
cłwiief1ist i budziły ma-ro za'llfania. Obec
nie pojawiło się w Paryżu sipraworoame 
ohe1111llka framcus~iego A. Rougden, któ
rv zbad.a;f dokbd.nie wl.aiściwości l'yclt ro
ś! i n. 

Ya1,e j.est trośliną rpnącą, lecz je:j po
chodzenie botaniczne nie Jest jeszcze usta· 
lone. Jest to mieszllcaniec ameryka.ńsklej 
dżung-li tr0tplik:alnej, bardiro często niieido
stępny, trzymany nieraz przez IfiJd'.j!atn w 
ta}emr.Iky. Trzelba nieraz urządzać pra
wdziwe wy.prawy, żeby go doo'fać. Wtta
Jemn,icz:eni Ind~anie 1Zaiżywadą od.w.ar ro
śliny. W roku 1905 n:aipfsał pierwsz!\ 
wzmiai1kę o dziwnem d<~arani111 tej rośli
ny dr. Zenia Bayon z Bogoty w zwiąizlru 
z podróżą oo Kotlumib.ii. Plsaf on eo na· 
stępuje: 

W czas]e oan.roczenia uimyslowetgo -
wywolanegio przeiz yale wtpaida pacjen'f 
w dziiwny stan te'le1patyczny. Wf.cl17ft on i 
styszy najoo1legleisze fa.ikty, w,id.zi rzeczy. 
I ż-ywe olbrazy, o jalkich treści, a naiwef 
fstniooiu, nbe miał :prz.edtem n.arrmnfejsze· 
R:o pO•jęcla. Ten fa!lct jesit barozo wa!Ż„ 
ny, gdyż wyklucza on Mpole1zę o bud~e
niu się pQldświadomei pamięcl. 

Oto j.eden z przykładów: 

ktietj glowy. mowy te plaisz.czą się przy 
w:vsuszantu w rodzali dysku. W ted for
mie zarżywają go Pteimlona i1nd:jańslld~. 

Pey0itl 12atwiera lki~ka Cl.'!Gmlo,ildów, cze
mu uuwidtzię.aza swe dzia!fam!ie nia mózg, 
llecz tyl'ko jeden slktadirnilk z pośród niob, 
a mi,ano·w:icie meis6ra~1n wywo1ru}e fenome.n 
wllZji ba1rwne}. OsQba, lk'tóra zatżylje do
stai'fecmą ilooć rej iroślimy, wLdzf w dwie 
go:d!ziiny 'PO ~yciu, udawszy się w ciem
ne 1111i,etjsce. caJy kallejd0isikop nasfępują
cyicrh oo solhi'e wlizyj w roidz.a:iiu ,geome
Tryiczrnych rysunków, a .później nad,żyiw
szyc>h, najoodowrrie:jszyoh I 11ii1esfy;c:Jhian i·e 
sk-om1pl1ilkowain.Y'dh scen, ma!luliąicych się 

Czlowiiiek, który zażył IJ)eyotlu, ś<led1i 
roz,_v,ój tego fanta:s'tycznego teatru :z za
dekawietrui1ern, które n:ie słabnie. Przy
tem eik51perym€11tabor nńe traci w zupet
noś-ci przyitcll11ll1ości: intteFiigoociji, ipamięci 
zdonn<liści myślenia krytycznego, nie za
fraica kon.failcfu z otoczeniem. pro.wadzić 
motże: iri..iaa>rzyldad z o't'acz.ad8JCemi, go os-0ba 
mi rozm-0rwę n.a temat swYOh wid.zeń ... 

Następ:t11Jący przykl.aid mote uzmyslo· 
wić d1zilala:nie peyort'lu. Pe·wf.en mf()ldy in
żyniieir, ni·e:j,alki T. zażył' 1p01rcję w wYSO
kości dwóch .grannów peyo'tllu (wydąg 
aMoro•wy). Obe,cna ip. B. IP'f6lm:ie nar.zu
cić eksperymenihtijącemu sW'()fją myśl <liro-

!' 
I 

/ 
I 

\V (.,'fI wiH opuszczernia 1Ptzez pain ią S. 
zr..ajdow.a.r slę a•lbum w swi:a1llmi, a także 
dziecko i chora spa~v w tym saimł'_rn po
koju. Pan T. , widz!" sypla~nf ę młode.i ko
b1elty, lktórą ·orpisuje dokJ'aJdinje, wyl!ktZają.c ' 
pewne szcz.e.góly charalkiterystyczne nie 
w:d.z1 ied.nak alJJbumu. Opfsruie 'J)uste przy· 
i-.."'!'yte lóż'ko. Nfe wl.dzi1 też d~,edm. Na
Sfwnde wld'Z~ i wisu.ie mal'8, flasrzlkę per-, 
fmn, podairowainą mtodej koof.ecie ,przez 
męża już .po od.e,f§ch1 'J). S. 

Aufor S:twier<liza, że w.iJdzenie 'fo byto · 
zupet1nie t:Yrawdziwe, co stv.ierdziit w lkil'ka 
g-oid1z1in póź.ni1ej. Matkę iprze111iesio1t10 nie· 
spoidiz;ilewaini·e ·wlbrew zalka'OOJWj lekarza ck> 
inn,ago wkoJtt, gd.zJe nie byil'o a:lbumu„. 

---:o:---

ZE SPORTU. 
TURYŚCI - JUTRZENKA 4:2. 

Rewamiżo.we zawo'dy l~g-0we proiwardzo 
ne byly be·z żad111ego za.inrteresowanh. 
Gra na:oigór słaba. Czwarty 'P'Unilct dla Tu 
rystów sędzia '(). Rosenfcld .przyznaje nie 
slusmie, .gd"Y\Ż ,J)i'łlka odbiita sfę o po.przecz 
!kę i wrócifa na OOis'ko. Po przerwie stata 
-przewaga Jmrzoo.ild. 

LTSO. - 6 P. LOTNIKÓW 3:2. 
Zawody międzyokręgowe zakończyty 

się niiez.nacznem zwydęstwelJ.11 ~odzian, 
k'tórzy Olk.azali. się sfabsi od przeciwni:ka, 
zv.ilaszcza w drugiej 'JXlfowie. 

SOKóL (Zgierz) - UNION 2:1. 
G. M. S. - P. T. C. 7:1.' 

Obydwa S\P'Otkanfa o puiha,r ,,Expressu", 

S. S. K. M.. (CbOJuy) - ORKAN 3:1. 

M~CZE L~GOWE W POLSCE. 
Lema - IFC. 5 :O. 

Pullkorwnflk M0trales, komenda.nit dele• 
iacdi wojskowej na ()(liiudinym posterunlku 
wsączyt 16 kro1pli odwairu yałe do wod-y 
i wvP'il !ą pr.ze<l snem. Następneg-o d'!ra 
O'POwiadał. że mfat wklzenie swego óµ„ 
mlcszika1j.ą.ce~rn w Eurol])ie. Ojcie·c umarł'. 
siostrn z.aś, którą ba·rdzo kochat, jes't cho
ra. Nie.podcbleństwem by.to, żeby wfado
mo·ść tę pu1ikownik uzyslka:t przez J)O'czfe 
- mów! Bayon - ~dyż najbl!:ższy urząd 
i>OCztowy znajdowa~ slę w od1eglo,śct 15 
dni podróży. W miesiąc 'PO te.i dzhvnej 
wizji przyibyit do osady ·k1llfder z ~1sltami. z 
których outkow111ik dOWiediziiaJ się, że ł~.., 
tnie ojciec Je.go umairt. siostta zaś ipr.zeby
ta oięźl.ką chorobę. Dr. Zeirda polcfilueśfa. 
że iputkownilk MQ1ra'res joot cztowiedderr 
hanidzo fn1eHgen'fu'Y'ITI i nadz;wyczad ner
WO'Wyt111 oraz, że w owym ozasi-e nile czu' 
się <lolbrze fizycznie. 

-- -- - - - - - „. ___ - · • .,_·=--~---· ... _:_I 

Wista - PO\ooJa 7:1. 
~ó - Hasm<>nea 2:2. 
Warta - TKS. 4:2. „ 

francuski minister priemysłu i handlu (x) na wystawie .czeskiej w Pradze. MISTRZOSTWO LKS. W STRZELANIU 
W milsVrrosiVwie lkhtlOOwem z ł7roni ma 

;a kalibrow~ pierwsze mli.ejsce treyskat 
Placek - 200 Płd. na 300 mftir. 

2) Lange Znm. - 192 tti. 
Je-szcze ciekaW1Sze są doświadczenia, 

aokooywaine z :roślm-ą peyotl - pr.awdzi
wą rośltiną ... ,;proroczą". Wywotu}e o-mt 
dizlwne oowt-0miem1:e, s.prowadzaijące wi
zje. .Te.i ool.'.anicznia nazwa brzmi Ech'!'!l'o
ca'Ct'tlis WH!iann,si. Jesit to maty kalkf!us, 
ro'snacy tyillko w 1PUSltynmyclJ. okolk;ach 
WY'ŻYllY melksykaais'kii,e1.i i w ipófrnowych 
sfronaclh fogo Ikra.fu. zwl'aiszcza na brze
(!ach Rio Grande. Wyllrn!IJIU!ją cl:!'o ipodoib
nl-e, ja1k korzoo manidirago.ry. Wieisza ~o 
się na wtólmde i suszy. Drogi spoisób zdo
hywarnia go p0i1eg-a na obclna'flht j.ego w!e'I-

nfiejako na ip:rz~niięfyoh 'P<Viv:l~ach. Ry· 
su.nki te sipr.aiw.ilaią "\Vira.żenie bogatych dy
mwów, świe'fuyah mo:za:i1k, s!kampJ.ikowa
n'Ydl ikOlronek, \V'Yfwomydh haftów, '!)O!r·U
sz.aijącyah się dąg;le i czyruiącycli mie~e 
następnym. RuchHwe sceny zxiają się 
czasami p.11zerdsta"vilać obraizy z wa:widzi
w.ego życia, urzeczY\\"istnii.aj,ą Tilieraz fa.n
tastY'czne mairren.d.a. PD1wS:fa1a. ł oddalaj.ą 
sf ę nieporws1flrzyma1t1fo, iprzyiczean 'La!bWY
czsa.J wofa cz.towieika nle mo'że z;mi.ieillńć !eh 
natuiry i :proce'SIU. iich wzwo~u. Nasitę;piuJą 
Po sabie czasami z iprze;rwamf, nl1by ohra
zy kfnemaif'o1graf i CtZn e. 

~ fole!J)ail'Ji. aiwy'fa go za ręce, my§ląc 
przyt-em o g~o w'ie Dariteigo. Jest godzma 
4,18 minut. O godz. 4 minut 21 OŚWiad
cza IJJ. T.: 

- Ofo,wa Da:nffeigo wtidrui$ wy.raZnte 
'f1a 1ewo. W !kilka cłrw~1 vóźnf ej pooal}e p. 
S. at11t01rowi (Rougie:rov.ri) ka!rtkę :prupi1em, 
na której. naipisata slow o „wiiillk". J'UZ w 
pięć mi1n.uit .poteim c.świ.adcza .p. T., że wi· 
dz] ;J.as, wje.Jiką rpDlanę, oświietł·Otną św.i~
tem lk:siętyca, że odtezuwa saimotność 1 
że z krwików \\-yd1odvi wHlk ... 

W 1kfllka CTI\vi1l późniiiej pfisze ,j11111a z o
bc'Cr-yoh ipań Cla ikantecm:e .,Hemyk IV", 

3) Inż. K-0wa1stl - 191 ~t. 
~S. li -:- CONCOOOfA (Piotrków~ 

Apel do PP. Wlsśclclell 
domów w Łodzi 

Puzukaję 80/o lł•tów •a•taw
nych m. Łodzi 

płacę kursy giełdowe 
Kantor wymiany 

!llDEL WElftBfRG 58 Piotrkowska se 

=. e 

Dr. med. 

H. GUTSZTADT 
akuszer ginekolog 

powrócił. 
Zachodnia 62 (Cegielniana 23) 

tel. 29-52 
przylm•I• od 12-2 po poł. I od 4-1 w 

GABll'tET 

Lek. -Dent~s. 11 Rh n 
JOIOmD~ff I · Południowa 23 

Specjalista 
51 Główna 51 Chorób s k 6 ra 

E EN E n 7ch, wene-
L CZ I ryeznyeh i moa 

plombowani• sę-
bów. 

ZĘBY sztuczne na 
podniebieniu i bu 
i>odnieblenla, 1'0-
rony złote i płaty. 
'OO]Ve. Mostki złote 

Spłaty 
c:zt;śeiowe. 

czopłciow„cb. 
Lecaenle twiatłem 
Lampa kwarcowa) 
Prayjmufe 9 do 11 
od 5-8 i wlecz. 

Redaktor Naczelny: „ 

·""' 
' · ~w. Qum1Cowsta.' 1 

Dr. med. 

'RlBUl~KI 
powrócił 

choroby skórne 
włosów wene
ryczne i moczo-

płciowe. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
lfena od 9-2 i od 
4-8, 4-5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Zawadzka nr. t. 

Dr. med. 

fKKfRI 
powrócił. 

Kłll4•kleso tłl 
:: pr:i:y Głównej :: 
chorob)' wen•· 
rJ'C•ne, skórne 
i dr6g moc•o -
W)'Ch p r syj mu j e 
od ~od:i:. 12 - tlls 
od 1toda 61/s-8 l/i. 

;nwwa 

I OOlOSZENIA DROBNE. 
go 10 ltOD:J li 'łiJTH. Dla PO

u111lJJlłCfdl D.l'QJ I rrou7 •• 

I ""°' Mil)tnntwJrn a1ro11en11 
50 lfOllJ'. 

&li 

Rntyno•any na u esy 
ciel uddela po!

sldego, łaciny, fi
zyki, matematyki -
w ukresie ośmiu 

ltlaa. Przyspanbia 
do efzamlnów nau
csyc!elaklch I dla 
ekst<irnów. - Klua 
4 miesiące. - 6-go 
Sierpnia 14 w pod
wór•u. 

#AF 'ift@tłfMM 

Hu•no 1 SUPZRdet tok111 i m1e~kan1a 
' \'I li'lo odstqp1en1a ba-

D!I eble do spr1eda- !J dlta z węJłlem. 
Pi nla garderoby. S!enklewlcza 64 -
11afy, łóżka u tło· Słowiński. 7298 
laua, Lipowa 42. 

Ubi;ry;.;;ęskie:'°dam: 
skie, obuwie i 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37, III 
weiacle, I pi'Jtro. 

Posady i prace. 
Zaofiarowane. 
Ootrzebne aatych· 
'ł minet koszularki 
I drobiaźdiiarkl. -
Wschodnia .Sl. 

Chceu otrzymać 
pesadę? Mueiu 

ukońcZTĆ kursa fa
chowe koresponden 
c:yjne prof. Sekuło
wicu. Warszawa, 
Żórawia 4?. Kursa 
wyucnj111 lietownie: 
buchalterii. rachun
kowości kupieckiej, 
korespondencji han 
dłowej, stenografii, 
nauki handlu, pra
wa, kali~rafjł, pisa
nia na m11ssynach, 
towaroznawstwa -
angiebldego. fran
cuskiego - niemi~· 
cklelfo. 

notn:ebna zdolna 
~J gospodyni, umie· 
iąca dobr:re Qoło
wać. Wiadomość 

7275 Piotrkowska 76 -

nkuaurka J.Ols:i:ew 
n 1b - pnyjmuje 
zamów. dla nieza
moinych u1tęp1two 
Piotrkowska L. 118. 
m. 9. 7135 

Po ukońcunia hr!a 
dech'fo. Ż31idafc:ie 
prospeł::tó„,f .5082 

Wylwalifikowany 
konpvtytor u

dałela lekcfi i ko
repetyc:ji spe-G'fal
ność ma~ematyka ł 
polski -- sakruie 
6-cia kl. "Płata od 
9 a.t ul Piotrl:ow• 
•k11. 189, m.9 7340 

(cukiernia). 7338 
Po~:iuklwane 

Młoda panłanka s 
~I prowlnc!l, posla
daf~ca wykształce
nie w aaltruie 4 kl. 
poszukuje praktyki 

Ha wypłat,! Blał~ 
płótno. firanki. 

kołdry. chustki. -
Leon Rubasz:k!n -
Kilińskiego 44 

5092 
ekspedfentki w ma- Ma ,.,ypłatęl Jeb
sarni, sklepia spo- 2~ wabne, wełAiana 
żywczym lub mle- I bawełniane towa
czarnl. Targowa 15, ry Leon RubaEzkln 
m 71. 7309 Kllrnskiego 44 

Odbito _w• włas... dr~ar_lli Kl. Zawaftka nr, J. 

Ka wypłat•! Swe- l80Rbl001 dDkDIDlftfJ lllładyaław Wojcik, 
trowe płarscze W Wólcsuska 259, 

d. łagie i krótkie śnie Rrcayńeka Konatan xgnbił kartę pobo
gewce, akramJty,- li efa :i:~ub!ła !śwla rową, wydan, w 
flanele de~enfowe de<:two szkolne, wy Lodzi. 7271 
na sslafrok1 Leo• dane przez nkołę --n;:-
Rnbankln, - Klllń- powszechnll Nr. 2 
akiel(o 4f 509S w Złoczewie. 

MltrymonJałn1. 

ClllftDł sqłtko i 
lh1Q iobrze 

wyjść zamąt lub się 
otenić? Udaj się z 
calem zaufaniemdo 
Mlędzynarodowefo 
Biura Pośrednictwa 
Mdżeóstw .Matry
monfam • w War
szawie. ul. Nowo
l{rodzka 36. - Na 
ka:tde listowne zgło 
s:r:eni• natychmla1t 
w_ysyła się klłka
ddasiąt atosown. 
ofert, szc.ugółowe 
łnformaefe i foto
grafje 016b. prag· 
n1tcych wyjść za
m~i lub się otenić. 
Warunki przystęp
ne. Wybór "lbn:y
mJI 

5090 
lj°.;;trnhn!el W ~k
IJ sel na ał. 150.
wystawionv in blan
co przez; Władyała
wa Barań1kiego -
bez terminu płat
no~c:I, na r:i:ecs mo
ją. zaginllł i estrze
Qam pued naby· 
ciem takoweQo. -
Andrzej Brodzińekl 
wiei Petronel.w -
ltm. Buczek, pow. 
Łaski. S 146 

]
óuf Kllmeaak, ul. 
Gdaiislła 1, :i:gubił 

kartę od pusporlu 
wydaną w fabryce 
I. K. Poxnańskieito. 

01H Chałm Kan 
torowica, Zacho· 

dnia 54, zgubH kwit 
ksucylnT na d. 40.
Nr. 17/III wydany 
-w El•kłrowni ł.óds. 

7361 

Cegielniana 4S 
- tel. 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych. Wenery· 
cznych i moc:r;o· 
płciowych. Leeze-' 
nie szt. słońcem 
wy.łynowem. 

Prayjmuje od godz. 
8-10 i 5-8 

Dr. med. 

~. lewlowkl, 
Choroby skórne.we ! 
neryc:ane i płcfowe • 

K1JllSłaDIJDOWKB ft 
Tel. 55-52. 

prayjmuje od g. 9 
-1 i od 6-8, dła 

pai6 od 4-5. 
Dla niezamo~ch ' 

c:eny lecznicn ( 

Wvdawca: Jan Stypułkowsk7. 
·~ r I ' - · ,,.,.,... . ~„ IJ 'lft~ tf.---~W851~ t• Sp .. 
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